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Co d zień  n ie s ie?
O d czasu rewolucyi w  caracie, Gali- 

cya zaroiła się „ofiarami" prześladow ań 
politycznych. M nóstw o ludzi zbiegło za 
granicę, aby ujść tw ierdzy lub zesłania.

Między zbiegami znajduje się m nóstw o 
zwyczajnych opryszków , którzy „walczyli" 
w szeregach pepesow ców . Gdy im poli- 
cya zbyt nastaw ała na pięty, przenieśli się 
do Galicyi. T u  — o ile niemieli pieniędzy 
zdobycznych — żyli w yłudzaniem  grosza 
°d naiwnych, przedstaw iając się im jako 
ofiary rewolucyonizm u, którym aopom ódz 
jest każdego Polaka świętym  obow ią­
zkiem...

Legion takich figur przesunął się i 
Przez naszą redakcyę. Jedni żądali zapo­
mogi h<Trdo ~t~natarczywie, inni prosili o 
zajęcie. Pierw si przybierali pozę bohate­
rów, drudzy ludzi nieszczęśliw ych.

Ci emigranci z p od  caratu pow oli za­
mienili s ię  w klęskę. Społeczeństw o nasze, 
Uczynne i wrażliwe, nie zaw sze m ogąc 
pdróżnić praw dziw ego patryotę od b o ­
jowca, pom agało  wszystkim . W ołano na­
karmić i dziesięciu opryszków , niż odm ó­
wić pom ocy jednem u, który na nią rzeczy­
wiście zasługiw ał.

Niebawem  „ludzie czynu", jak zwykli 
sami siebie nazyw ać bojow cy, poczęli sw e 
teorye komunistyczne przeszczepiać na 
grunt galicyjski. Najpierw  słow em , a p o ­
tem czynem. N apad w  Zakopanem , w yko­
nany przez dw óch takich „ideow ców ", był 
Pierwszą próbą „czynu" w  Galicyi. N apad 
s‘ę nieudał, ale za to udała się rozpraw a 
Sądowa, bo choć obaj obwinieni do czynu 
się przyznali, przysięgli ich uwolnili.

Taki wynik procesu m usiał podziałać 
Podniecająco na innych. Zamach może się 
Powieść i dać gotów kę. A nie uda się, to 
całym efektem tego fiaska będzie parę ty­
godni śledczego aresztu. W  takich w arun­
kach warto spróbow ać...

Z tą plagą em igrancką należałoby już 
tez zrobić porządek. Stosunki w Królestwie 
tek się uspokoiły, że ci, którzy uciekli przed 
Prześladowaniami politycznemi, przeważnie 
mogą już w rócić do domu, i opuszczają też 
Qalicyę bez wielkiego żalu i tęsknoty. Dla 
tych zaś, którym się w  „bojów ce" noga 
Poślizgnęła, niema u nas miejsca. Gdy bę­
dzie potrzeba, społeczeństw o nasze samo 
2łoży ostatni sw ój grosz na ołtarzu dobra 
g ro d o w e g o . Funduszam i, zrabowanym i Mi- 
kolaschom i innym, nikt u nas Polski bu ­
dować nie myśli.
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U n a s  i na św ie c ie .
Sesya sejm ow a dobiega końca. Od 

piątku toczy się dyskusya budżetow a.
Przy generalnej debacie zabierali głos 

najwybitniejsi m ów cy wszystkich s tro n ­
nictw. Polscy posłow ie mówili o po łoże­
niu finansowem  kraju i o spraw ach, mających 
ścisły związek z budżetem ; każde stron ­
nictwo radziło na swój sposób  załatać 
dziurę w  m oście galicyjskim. Żądano krótko­
terminowej pożyczki, podw yższenia do­
datków, nałożenia nowych podatków , byle 
tylko dopiąć rów now agi czasowej w przy­
chodach i w ydatkach. Czuć było we w szy­
stkich przym ów ieniach istotną troskę o dal­
sze losy kraju, skazanego już od tak 
daw na

tylko na prowizoryczne łatanie wszystkich
liicuJS iJ tkóW ,

jedni tylko Rusini w  dyskusyPtej nie m ó­
wili o budżecie i ekonomii, ale o polityce 
i gw ałtach polskich.

T on ich przymówień był bardzo osfry;
w powietrzu unosił się lekki

zapach prochu bezdymnego, 
błyskało daleką łuną, rum ieniło się deli­
katnie od zapowiedzi krwi — mogącej być 
przelaną — w idać było daleki blask no- 
źów  i kos.

W skutek tego panow ała na sali nie 
bardzo nieprzyjem na a tm o sfe ra— a jakkol­
wiek Sejm przyzwyczajony jest do b o jo ­
wych haseł ruskich i patrzał już nieraz na 
łzyp . Oleśnickiego, Korola i Bohaczewskiego  
wylew ane imieniem narodu ruskiego i sły­
szał klątwy rzucane na ucisk p ilsk i we 
wschodniej Galicyi — to przecież musiał 
się obecnie niejednokrotnie zdumiewać — 
z jakim rozmachem  ciskano gromy i pio­
runy na w szystko, co polskie i jak starano

M ścicielka honoru córki.



t  ____________________

się o to — by odgłos tych gromów do­
szedł między lud w najodleglejszy kąt 
kraju.

Przecież zbliżają się wybory do par­
lamentu! Jakżeż nie skorzystać z trybuny 
sejmowej i czemuż nie krzyknąć z uciśnio­
nej piersi, by aż ziemia zadrżała a z nią 
i chata chłopska!

Niech naród wie jakich ma obrońców, 
niech słucha jak mężnie idzie w bój ta 
mała ich garstka z przemożną polską si­
łą — jak rzuca jej w oczy zdradę — obłu­
dę i gwałty zadawane żywemu narodo­
wi — wobec czego niczem jest hakata 
niemiecka. *

Na co mają radzić nad odrodzeniem 
finansowem kraju — co ich obchodzą po­
datki lub dodatki, które lud będzie płacił, 
oni ich nie nakładają,

oni są w miejszości,
niech lud płaci, aby wiedział jakto słodko 
pod polskimi rządami! Może nareszcie bę­
dzie mu kiedyś dość tego!

Smutno zaiste do czego w kraju do­
chodzi — \ czego się nie robi już, byle 
tylko maluczkich i ubogich na duchu zba­
łamucić, otumanić, pociągnąć w otchłań 
bezprawia, wydusić jak cytrynę, a w końcu

sromotnie porzucić
na pastwę najopłakańszych stosunków, któ­
re zrodzić się muszą po takiej niezdrowej,

wstrętnej i szalonej agitacyi, 
obliczonej na rozpasanie się namiętności.

Po za tem wszystkiem — wejdziemy 
wnet najniezawodniej

w okres strejków.
Jest to także pewnego rodzaju broń 

agitacyjna.
Z Wiednia donoszą nam, że wybuchło 

tam znowu bezrobocie krawców i kra- 
wczyń.

Strejk piekarzy trwa w dalszym ciągu.

GONIEC POLSKI z środy dnia 20. marca ł90f.
■ '■ ' '    • ■ i— —

Pracownicy piekarscy twierdzą, że przecią­
gając strejk, zmuszą majstrów do ustępstw.

Zdaje się jednaik, że się zawiodą, al­
bowiem roznosidele chleba i bułek posta­
nowili założyć

6 własnych piekarń,
ażeby módz obsłużyć ludność.

Przybędzie więc tylko wielu niezado­
wolonych — a niezadowolenie i bieda jest 
zawsze złym doradcą. Skorzystają więc 
z tego socyaliści.

Kongres ochrony dzieci
w Wiedniu otwarto wczoraj przy w spół­
udziale 18.000 uczestników.

O programie i ważności obrad tego 
kongresu podajemy na innem miejscu. Dziś 
jeszcze raz wyrażamy żal, że Lwów tak 
nielicznie jest tam reprezentowany.

Z  Łodzi
donoszą, że w sześciu największych fabry­
kach z n i e s i o n o  l o k a u t  i robotnicy po­
dejmują pracę.

Socyalistyczne komitety robotnicze tam­
że ogłosiły równocześnie sprawozdanie, 
w którem wykazują, że od początku lokautu 
do dnia 10. b. m. wypłaciły pozbawionym 
pracy robotnikom

67.927 rubli.
Pokaźna kwota, ale ileż to łez i prze­

kleństw na niej cięży!
Rządowi rosyjskiemu

udało się p o d o iło  zaciągnąć pożyczkę za­
graniczną w s u m i e  1 t y s i ą c a  m i l i o ­
n ó w  r ub l i .  Pożyczkę ową miały dostar­
czyć Niemcy, a na zabezpieczenie jej będą 
oddane w zastaw niektóre rosyjskie linie 
kolejowe.

Z  Brukseli
nadchodzi wiadomość, ż e  k r ó l  L e o ­
p o l d  t k n i ę t y  n a s t a ł  a t a k i e m
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HANDLARZE DUSZ
Galicyjska powieść kryminalna.

i.
HANDEL O KREW.

Prasa uderzyła na alarm, rząd wdro­
żył energiczne poszukiwania, domyślając 
się, że starzec padł ofiarą zbrodniczego 
zamachu, ale wszystkie kroki były daremne. 
Nawet śladu po nieszęsnym Belmont od­
kryć niezdołano.

Otóż Gorgo zdradził teraz, że Bel- 
monta na rozkaz Prestiego zamordował 
w hotelu Coloredo, zwłoki jego w nocy 
wywiózł łódką na morze i tam wrzucił do 
wody.

Dziwny przypadek chciał, że fale mor­
skie na trzeci dzień w  nocy wyrzuciły je 
akurat n i  brzegu, należącym do hotelowe­
go ogrodu. Martini, spacerując rano po 
ogrodzie, zobaczył je i przy pomocy Gor- 
ga zakopał trupa w ogrodzie, pod drze­
wem bananu, które Gorgo jak najdokła­
dniej oznaczył.

Ta sama komisya policyjna, która 
stwierdziła naumyślne uszkodzenie przewo­
dów gazowych w numerze hotelowym 9, 
kazała rozkopać ogród hotelowy we wska- 
zanem miejscu i rzeczywiście w jednome­
trowej głębokości pod ziemią odkryto ko­
ściotrupa, a ze znalezionych przy nim rze­
czy stalowych, jak ze scyzoryka i z meta­
lowych guzików ubrania, z fabryki francu­
skiej w Lille, względnie od jednego kra­
wca tamże pochodzących, przekonano się, 
że biedny stary Belmont rzeczywiście zginął 
w  sposób przez Gorga opisany.

Te dziennikarskie rewelacye wywoła­
ły w całem mieście niesłychane wzburze­
nie. Po południu na ulicy Ronge, dokoła 
domu Prestiego poczęły się gromadzić 
tłumy ludzi.

Był to motłoch portowy i przedmiej­
ski, spojony i podszczuty przez innych han­
dlarzy żywym towarem, którzy postano­
wili wykorzystać zaszłe wypadki, celem 
zniszczenia „króla kuplerów".

Tłum rósł z każdą chwilą i wznosił 
groźne okrzyki. Dom, położony w środku 
ogrodu, otoczony został dokoła.

Presti, z natury człowiek bardzo tchó­
rzliwy, trząsł się ze strachu.

Mimo prasowego skandalu, jaki wy­
buchł w południe, położył się, aby odbyć 
swą zwykłą drzemkę poobiednią. Służba 
nieśmiała go obudzić i przestrzedz o gro- 
żącem całemu domowi niebezpieczeństwie. 
Zbudziły go dopiero groźne i złowrogie 
krzyki na ulicy.

Zerwał się z łóżka i ujrzał, że tłum 
dom cały szczelnie otacza. Począł wyć 
z przerażenia, bo o ucieczce mowy być nie 
mogło. Nareszcie pobiegł do telefonu, aby 
dać znać policyi o niebezpieczeństwie, 
w jakiem się znajduje.

Ale u telefonu, gdy zadzwonił nikt nie- 
odpowiadał. Tłum przerwał druty telefo­
niczne, które na nizkich słupach wybiegały 
z domu do miasta.

Presti biegał jak szalony po całem 
mieszkaniu, rzucał się do wszystkich okien, 
i wszędzie widział z dala te same twarze, 
tchnące nienawiścią i żądzą rabunku i krwi 
przelania.

W domu całym było tylko 5 osób 
męskiej służby, w tem dwóch murzynów. 
Presti klękał przed nimi i całował im ko­
lana, aby go ratowali, aby mu nie pozwo­
lili nic zrobić na wypadek, gdyby tłum 
wdzierał się do wnętrza domu.

____________________  Nr. 5 4 _

a p o p l e k t y c z n y m ,  z Madrytu zaś do­
noszą nam, że zjazd

króla Edwarda z królem Alfonsem
nastąpi najniezawodniej między 5-łytn a 
16-tym kwietnia b. r. w Kartagenie.

Wiekowej piorą swój honor!
Piorą — ale w  brudnej wodzie. I słu­

sznie bardzo. Gdyby prali w czystej, to 
ona i tak zamieniłaby się zaraz w gno­
jówkę.

Jak wiadomo, próbował pierwszy pan 
Tadeusz Krzystofowicz uzyskać satysfakcyę 
w sądzie powiatowym za to, że go nazwa­
łem plugawym łotrem i bandytą dzienni­
karskim. Sąd powiatowy uznał się niekom­
petentnym do sądzenia tej sprawy i kazał 
p. Krzystofowiczowi iść przed sąd przy­
sięgłych, gdzie należą właściwie obrazy 
popełnione drukiem. Pan Krzysztofowicz 
uparł się jednak, aby sąd powiatowy wy­
mierzył mu satysfakcyę za plugawego łotra, 
b o  p r z e d  t y m  s ą d e m  n i e  w o l n o  
p r o w a d z i ć  d o w o d u  p r a w d y n a m o -  
j e t w i e r d z e n i e .  Jakoż miał szczęście. 
Wyższa instaneya uwzględniła rekurs pana 
Krzysztofowicza i zwróciła sprawę napo- 
wrót do sądu powiatowego.

I teraz stała się rzecz dziwna. Widząc, 
że można jednak prać swój honor przed 
trybunałem, który niedopuszcza dowodu 
prawdy na poczynione zarzuty, wszyscy 
dżentelmeni z Wieku Nowego wystąpili ze 
skargą o to, że ich nazwałem plugawymi 
łotrami i bandytami dziennikarskimi. Nad 
tem, dlaczego ich tak nazwałem, nad tem, 
że to wyrażenie moje o nich uzasadniłem 
całym szeregiem łajdactw, jakie popełnili, 
nad tem wszystkiem przeszli oni do porzą­
dku dziennego. Przyznali milcząco, że do­
puścili się plugawego łotrowstwa, ale prze­
czą, jakoby plugawymi łotrami byli.

Gdy sytuacya stawała się coraz gor­
szą, a policyi nie było widać, Presti po­
czął otwierać swe kasy i rozdzielać pie­
niądze między służbę, błagając, aby go 
broniła.

Biali służący pocieszali go i obiecy­
wali nie opuścić. Ale murzynom na widok 
pieniędzy, jakich jeszcze nigdy nieposiadali, 
poczęły się oczy złowrogo świecić. Spo­
glądali oni łakomie na kasę, w której 
Presti chował kosztowności złote i brylan­
towe, a której to kasy nienaruszył jeszcze.

Mimo to dwaj murzyni uzbroili się 
w karabiny i stanęli gotowi do obrony.

Presti parę razy wybiegał na płask' 
dach domu, aby stamtąd prędzej dojrzeć, 
czy nie nadciąga mu z pom ocą polieya- 
Ale policyi nie było ani śladu. Musiałaby 
zresztą nadejść w  wielkiej sile, aby rozer­
wać ten tłum i dostać się do domu han­
dlarza kobiet. # .

Polieya jednak, jakkolwiek z innej 
Strony doniesiono jej, na co się zanosi, 
nie myślała spieszyć Prestiemu na pomoc. 
W duszy życzyli sobie wszyscy urzędnicy, 
aby tłum załatwił się z tym starym łotrem 
według upodobania. Gdyby bowiem przy' 
szło do procesu, musieliby iść na rękę 
Prestiemu i tuszować jego niejedną brzyd­
ką i łajdacką sprawę, bo nietylko, że mj» 
sami w tem pomagali, ale jeszcze kazali 
sobie za tę pomoc dobrze płacić. Mógłby 
więc Presti wskazać na nich jako na 
swoich wspólników i skandal urósłby wte­
dy do niesłychanych rozmiarów.

(C. d. n.) \
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Oparci na takiej etyce i na takiem ro­
zumowaniu, wnieśli skargę do sądu powia­
towego pp. Zygmunt Hałaciński, Krzysztof 
Janowicz, Tadeusz Krzysztof o wicz, Broni­
sław Laskownicki, Antonij Popławskimi Leo­
pold Szenderowicz.

Wiedząc, że niewolno mi prowadzić 
dowodu prawdy, że zatem sprawa z góry 
lest osądzoną i że za „zwymyślanie" tych 
?acnych panów sędzia musi wymierzyć mi 
Jakąś karę, stanąłem do rozprawy bez 
adwokata, a tylko ze szubienicznym hu- 
hiorem.

Natomiast o cześć tych panów kruszył 
Przed sądem kopię cały szereg adwoka- 
katów i mężów w kodeksie karnym uczo- 
nych. Naturalnie, mieli łatwą grę. Sędzia 
skazał mnie na 200 koron grzywny.

Wniosłem odwołanie co do wymiaru 
kary, oświadczając, żo honor panów Wie- 
kowców nie wart jest tyle.

Tutaj stała się druga cudowna rzecz: 
adwokaci tych dżentelmenów z Wieku 
Nowego oświadczyli, że nieżądają zamiany 
grzywny na areszt.

Czy ty pojmujesz, drogi czytelniku, całą 
Wspaniałomyślność tego pana Laskownic- 
kiego i jego kom panów? O n i s i ę  d o p u -  
s c i 1 i ł a j d a c t w a ,  i nawet nieżądają, 
ab y m  j a  z a  t o  w  k r y m i n a l e  s i e ­
d z i a ł !

Gdy spotkam ich na ulicy, to uklęknę 
' będę im całował kraj szaty — tym świą­
tobliwym ludziom.
, Niepojmuję tylko, dlaczego ci świąto- 
bliwcy tak się boją ławy przysięgłych ? Tam 
^mówilibyśmy przecie całą sprawę szeroko 
* długo, tam mieliby sposobność wykazać, 
Ze, napadli na Gońca Polskiego jako rycerze 
^mry świętej, a nie jak zbójcy, jak łotry, 
lak kanalie i trupojady. Widocznie chcieli 
swój honor wyprać w  krótkiej drodze. Na 
9° mydła, sody, farbki, krochmalu, wrzątku 
' bal i i ?  Na co honor moczyć, kiedy wy­
starczy, gdy im go dyabeł ogonem wy­
s p a ł !

Teraz będą mogli ogłosić we Wieku:
Patrzcie i drżyjcie, oszczercy od ro­

gatki łyczakowskiej, aż po drąg żółkiew ski! 
Vto srogą grzywną ukaran jest ten, który 
Shiiaf nas nazwać plugawymi łotrami! 
-Pojrzyjcie na biel szat naszych, i upadłszy 
J*a twarz, oddajcie pokłon nieskazitelności 
°noru naszego!

, Tak będą wołać we Wieku, ci rycerze 
°sz zmazy i skazy — ale chyba na zapa- 
J*ej prowincyi tylko znajdzie się jeden al- 
°o drugi, kogo otumanią tym wyrokiem. 
Lwów cały zna tych rycerzy, i wie, co o 
n,ch sądzić. Przekonałem się o tern do­
godnie...

. Gońca dwieście koron niezuboży, ale, 
mestety — tych publicystów z Wieku No- 

one nienaprawią. Przeciwnie. Staną 
.*§ oni teraz jeszcze gorszymi komedyan- 
ami. Bo każdy z nich, wskazując na te 

"Wieście koron, będzie śpiewać o sobie 
lak podkościelny trubadur: święty, święty, 
a nieskazitelny!...
. .  Ale to też tylko w Galicyi można so- 
j Ie za 200 koron kupić honor i niepoka- 
ane poczęcie... wszelakiego łajdactwa!

St. Brandowski.

Bandyci w p a sa ż u  M ikolascha .
k Floryan Latka, ofiara napadu i rabun- 
Jj1 W pomieszkaniu dra Mikolascha, odzy- 

aWszy w szpitalu przytomność tak przed­
n i a  swe zajście z bandytami: 

en godzinie w pół do szóstej powró-
iu - m. z kościoła do domu, gdzie nikogo 
ki* r \’e zasia êm> a°i państwa, ani kuchar- 
otw m*eszkania wszedłem przez kuchnię, 

Worzywszy sobie drzwi kluczem, który 
aia*em z sobą.

do . ^ a êdwie zdążyłem się rozebrać, wszedł 
kuchni nieznany mi mężczyzna. Wyższy

odemnie niemal o głowę, tęgo zbudowany, 
brunet z wąsem i faworytami, mogący li­
czyć około 35 lat. Ubrany bardzo porzą­
dnie, był w czarnym płaszczu i cylindrze.

Obaczywszy mnie zapytał:
— C z y  p a ń s t w o  s ą  w d o m u ?
Odpowiedziałem mu, że ich niema, 

a następnie zapytałem, czego sobie życzy. 
Na pytanie to nie dostałem żadnej odpo­
wiedzi, natomiast mężczyzna ów posunął 
się naprzód, chcąc widocznie wejść do 
pokoju. Mimo, że nie chciałem do tego do­
puścić, on wdarł się przemocą do pokoju.

Wówczas to widząc, iż nie chce wyjść, 
postanowiłem użyć przeciwko natrętowi 
przemocy i chwyciwszy go za kołnierz, 
starałem się wypchać z pokoju. Poczęliśmy 
się szamotać. On chwycił mnie wprawdzie 
za kołnierz, który w  czasie zmagania się 
potargał nawet, lecz ja do pewnego sto­
pnia miałem nad nim przewagę, gdyż się 
prędzej odemnie zmęczył.

Przekonawszy się, iż sam mi nie da 
rady, zawołał, nie wiem co, a na głos 
jego

wszedł przez kuchnią drugi,
młodszy od niego, blondyn, również po­
rządnie i starannie ubrany. Wszedłszy do 
pokoju, przyskoczył od razu do nas i dwa 
razy uderzył mnie w bok, czem ? w pier­
wszej chwili nie mogłem sobie zdać z te­
go sprawy. Dopiero po dobrej chwili uczu­
łem w boku pieczenie, poczem dotkliwy 
ból, skutkiem którego doznałem lekkiego 
oszołomienia, tak, iż upadłem na ziemię. 
Na tyle jednak miałem jeszcze przytom­
ności, że zobaczyłem, iż napastnicy poszli 
do dalszych pokoi. Jak długo leżałem 
w pokoju jadalnym, tego dokładnie nie 
wiem. Zdawało mi się, iż bardzo długo. 
Przyszedłszy nieco do przytomności i sił, 
powlokłem się za nimi i jednego z nich, 
t. j. starszego bruneta, zastałem w pokoju 
p. Mikolaschowej przy otwartem biurku.

Rzuciłem się znowu na niego, lecz na 
krzyk jego zjawił się z dalszego pokoju 
tamten drugi i razem złapali mnie, doby­
tymi z kieszeni sznurkami

skrąpowali nogi i rące
usta zatkali chustką i tak obezwładnionego 
pozostawili na miejscu, gdzie mnie zna­
leziono.

Chwilę jeszcze pobyli w pokoju, plą­
drując po biurkach, aż na odgłos dzwonka 
elektrycznego, który dał się słyszeć, lecz 
nie wiem skąd, uciekli. Jeden na odchodnem 
kopnął mnie. Jak długo leżałem tam, tego 
nie umiem powiedzieć, gdyż byłem bardzo 
osłabiony.

„Oto wszystko! — zakończył raniony 
swe opowiadanie. — Więcej już sobie nie 
przypominam".

Stan zdrowia
Łatki nie przedstawia dziś, jak zapewnił dr. 
Wolff, żadnego niebezpieczeństwa. Rany 
nie są bowiem tak niebezpieczne, jak w 
pierwszej chwili przypuszczano. Ustąpił też 
ów wstrząs nerwowy, tak, iż dziś jeszcze 
będzie mógł Łatka opuścić szpital.

Warsztaty udziałowe.
Niemało rąk kołacze o pracę. Ciężka 

zima powiększyła ogromnie szeregi prole- 
taryatu ubogiego. Do biur pośrednictwa 
pracy zgłaszają się codziennie całe szeregi 
robotników i rzemieślników, którzy, bez 
pracy — gotowi chwycić się byle czego, 
byleby tylko módz mieć co dać jeść gło­
dnym swym dziecioi i.

Nie sądźmy jednak, aby pod tym wzglę­
dem było u nas gorzej niż gdziekolwiek 
indziej. W Królestwie ustawiczne strejki 
i bezrobocia wpędziły robotników w jeszcze 
gorsze warunki bytu.

Znajdują się jednak i między robotni­
kami ludzie sprytni, umiejący sobie radzić 
w  biedzie, która ich przyciska. Pewne kroki 
w  tym kierunku — stworzenia takiej samo­
pomocy, już poczyniono właśnie w Kró­
lestwie. W jesieni przeszłego roku 40 ro­
botników pozbawionych pracy w hucie 
szklannej w Targówku pod W arszawą po­
stanowiło wziąć się do pracy na własną 
rękę. Z ostatków zaoszczędzonych groszy 
złożyli kapitalik wspólny zakładowy i przy­
stąpili do utworzenia spółki udziałowej, 
która by poprowadziła hutę szklanną wy­
łącznie dla nich. W Wyszkowie zbudo­
wano taką hutę i przystąpiono do pracy.

Pracują w  niej tylko sami robotnicy 
udziałowcy i jak obecnie po krlku miesią­
cach ocenić można, przedsiębiorstwo to 
powiedzie się w zupełności.

Drugim krokiem, któryby dopomógł 
zwłaszcza drobnym rękodzielnikom i rze­
mieślnikom w ich biedzie, byłoby stworze­
nie warsztatów udziałowych. Warsztaty 
takie istnieją w Niemczech i Ameryce i oka­
zują się bardzo praktyczne. Zaopatrzone 
w maszyny najrozmaitsze, na jakie poszcze­
gólny ubogi majster zdobyć się nie może, 
dają za pewną opłatą prawo do korzysta­
nia z owych maszyn.

Poruszano u nas już dawno tę myśl, 
aby rząd z funduszów dla popierania prze­
mysłu urządził przynajmniej po większych 
miastach takie warsztaty dla drobnych
rzemieślników. Sprawa poszła, jak wiele 
innych, potrzebnych i pożytecznych, ad 
acta.

O ile jednak rząd nie chce się tem
zająć, powinny robotę w tym kierunku
rozpocząć cechy i stowarzyszenia przemy­
słowe i tworzyć między drobnymi majstra­
mi takie warsztaty udziałowe, któreby im 
właśnie z pomocą przychodziły.

Akcya taka będzie jednym z pierw­
szych kroków do podniesienia drobnych 
rzemieślników i rękodzielników.

Socyalistyczne ideały.
(Odpowiedź Głosowi na artykuł: w  ro­

cznicę komuny).

„Komuna zapewniła chleb wszystkim 
głodnym. Występek i zbrodnia pierzchły 
w ślad za uchodzącą burżuazyą. Prostytu- 
cya i kradzież zniknęły z ulic Paryża. Pa­
ryż oddychał innem powietrzem, żył innem 
życiem — był wolny". Oto słowa, któremi 
wczoraj Głos, leiborgan socyalistów lwo­
wskich, sławił rządy zbójeckiej komuny 
w roku 1871.

Zdaje się jednak, że autor artykułu 
nie zajrzał do żadnego współczesnego do­
kumentu, nie czytał żadnego prawdziwego 
opisu tego, czem właściwie była ta ko­
muna, której testament tak skwapliwie prze­
kazuje dzisiejszym socyalistom.

A więc przypomnijmy sobie. Jeden 
tylko obrazek powtórzę, a odpowie on 
w zupełności na powyżej przytoczone sło­
wa chwalcy socyalistycznego.

Członek paryskiej akademii Maxlme 
du Camp ogłosił swojego czasu poważne 
dzieło o komunie p. t. „Konwulsye Pary­
ża", gdzie zebrał akta dowodowe i auten­
tyczne zbrodni, dokonywanych przez komu­
nistów. Opisuje on tam taki fakt:

Dnia 29. kwietnia 1871 roku, a więc 
w  drugim miesiącu rządów komunistów, 
zajął komunista Lyas instytut dla sierot 
Eugeniusza Napoleona, który był przezna­
czony na wychowywanie dziewcząt sierot 
po robotnikach. Zakonnice wyrzucono z za­
kładu na ulicę, około sto dziewcząt za­
trzymano. W następnych kilkunastu dniach 
zakład był widownią orgii, o jakich się 
nie ma wprost wyobrażenia.

Kiedy po wyrzuceniu komunistów za­
konnice wróciły do zakładu , przekonały 
się, że wszystkie wychowanki, które ko-
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muniści pozostaw ili w zakładzie, zostały 
zgw ałcone. Pięć z nich „najoporniejszych" 
oślepiono, wiele z pow odu  pobicia było 
ciężko chorych, zaś 25 zostało zarażonych 
syfilisem. Taki był plon gospodarki kom u­
nistów.

Tw ierdzenia sw oje popiera du Camd 
urzędowym i dokumentami.

T aką spuściznę chcą więc dziedziczyć 
socyaliśei lw owscy, jeśli „dzień każdy 
zbliża urzeczywistnienie testam entu kom u­
ny" — to wystarczy w ykwalifikow ać się 
na zw ykłego rzezimieszka i ło tra , aby te­
mu dziedzictwu sprostać!

Komuna paryska dow iodła, że instyn- 
kta ludzkie potrafią rozpętać się i zamienić 
ludzi w  bestye. D ow iodła także, że jeśli 
społeczeństw o ma stanąć nad brzegiem 
przepaści, to stać się to może w tedy, jeśli 
ciemne masy, podniecane przez krwi żą­
dnych kom unistów , na jego czoło wybić 
się potrafią.

Takiego dziedzictw a nie zazdrościm y!

Jubileusz zakładu zastawniczego.
W iedeński zakład zastaw niczy „D oro- 

teum ", będący w łasnością  cesarza, obcho­
dził w łaśnie dw óchsetletn ią rocznicę sw e­
go istnienia. Interesującą jest historya tego 
zakładu.

P o  długim okresie w ojen tureckich 
rozpanoszyła się na dobre nędza w  W ie­
dniu i okolicy, a poniew aż nie było je ­
szcze odpow iednio zorganizowanej dobro­
czynności publicznej, przeto biedni ludzie 
wystawieni byli na straszny wyzysk nie­
sum iennych lichwiarzy. Na dw orze cesar­
skim rozbierano rozmaite projekty ulżenia 
nędzy ludności, w reszcie sam cesarz Jó ­
zef 1. w pad ł na pom ysł w ysłania kilku 
urzędników  do Amsterdamu, celem zbada­
nia urządzeń tam tejszego sław nego banku 
zastaw niczego , zw anego „Pignoratitium  
officium" i stw orzenia następnie w  W ie­
dniu podobnego zakładu.

W ysłańcy cesarscy, pow róciw szy z p o ­
dróży, zdali o owym zakładzie am sterdam ­
skim jak najlepsze relacye, to też już w dniu 
1-go kwietnia 1707 rozpoczął sw ą czyn­
ność w  W iedniu cesarski urząd zastaw ni­
czy i odrazu zyskał sobie popularność. 
W praw dzie żydow scy lichwiarze wszelkimi 
możliwymi intrygami starali się zdusić w za­
rodku tę tak niew ygodną dla nich instytu- 
cyę i znaleźli naw et w śród  dw orzan ce­
sarskich protektorów , którzy usiłowali prze­
konać cesarza, że taka publiczna w ypoży­
czalnia pieniędzy będzie dla wielu tylko 
zachętą do trw onienia pieniędzy — osta­
tecznie jednak opozycya ta umilkła, a wiele 
osób  z arystokracyi, w idząc, jak wielkiem 
dobrodziejstw em  jest ta instytucya, robiło 
na rzecz jej znaczne zapisy, aby przez to 
umożliwić jej pobieranie jak najmniejszego 
procentu. Ciężkie czasy nastały dla niej 
podczas inwazyi Francuzów  w latach 1805 
1 1809.

Z obawy, aby w ojska francuskie nie 
zrabow ały nagrom adzonych w  magazynach 
zakładu zastawniczego fantów , wywieziono 
je do W ęgier i przez pew ien czas wcale 
nie udzielano pożyczek na zastawy. 
D opiero gdy w ojska nieprzyjacielskie opu­
ściły kraj, o tw arto na now o podw oje ce­
sarskiego zakładu zastawniczego i od tego 
czasu nic już nie pow strzym ało jego roz­
woju, naw et lata rewolucyjne 1848 i 1849.

iest on dziś prawdziwym  dobrodziejstw em  
Jednych w arstw  ludności i w yrugow ał zu­

pełnie pryw atne lichwiarskie lom bardy. Nie 
tak to daw ne czasy jeszcze, gdy w  każdej 
dzielnicy W iednia napotykało się na nie­
zliczone lokale z wywieszonym szyldem 
„G eld fUr Alles". Były to prywatne lom­
bardy, pożyczające pieniądze na fanty na 
100, a naw et na 200% .

Dziś nie ma już w  W iedniu ani jednej 
takiej nory, bo w  cesarskie®  „D orotheum " 
otrzymać m ożna pożyczkę na 5 do 6 %  na 
każdy w ogóle przedm iot przedstaw iający 
jakąkolwiek w artość, Przy iednem  okienku 
zastaw iają tam brylanty, złoto i srebro  za 
tysiące koron, a przy innych suknie, bieli­
znę, pierzyny i poduszki, N aw et okulary, 
lub parasol można tam zastaw ić za parę 
koron, jeżeli przedstaw iają jaką w artość. 
Z w łaszcza podczas tej srogiej zimy napływ  
biedaków  znoszących zastawy do „D oro­
theum ", był olbrzymi,

Kongres ochrony dzieci.
Pięknemi zdobyczam i na polu ustaw o- 

dawczem i hum anitarnem  szczyci się wiek 
XX. W szystko co dobre i użyteczne, co 
człow iek zdobył lub odszukał, co mu do 
życia i rozwoju kultury potrzebne, otoczył 
staranną ochroną.

W szystko — prócz spadkobierców  tej 
kultury, k tórą zaszczepił na świecie.

Koń, pies, ryba, rak, ziemia, drzewo, 
zwierzyna — kościół, grób, naw et stare 
cm entarzysko — ma zabezpieczoną opiekę 
przed zniszczeniem, jedno tylko dziecko, 
często dotąd zdane jest na łaskę i nieła­
skę losu i na ohydne w arunki życia, w  ja­
kie je przypadek rzucił.

W ięc dobrze się stało , że choć późno, 
ocknęliśmy się i pragniemy podać dłoń 
tym najnieszczęśliwszym istotom , skazanym 
nieraz najniewinniej na śmierć moralną.

Kongres, który otw arto dnia 18-go 
bm. w  W iedniu ma na celu: p o l e p s z e ­
n i e  o p i e k i  n a d  d z i e  ć m i  n i e ś l u b n e -  
mi ,  z a p r o w a d z e n i e  w y c h o w a n i a  
n a  k o s z t  p u b l i c z n y ,  r e f o r m ę  u s t a ­
w y  k a r n e j  o m ł o d o c i a n y c h  p r z e ­
s t ę p c a c h  w d r o d z e  w y d a n i a  n o ­
w e j  u s t a w y  k a r n e j ,  z a p r o w a d z e ­
n i e  r a d  o p i e k u ń c z y c h ,  d o p u s z ­
c z e n i e  k o b i e t  d o  o p i e k i  p r a w n e j ,  
słow em  w yrw ania z toni zepsucia m ło­
dzież i dzieci, osieroconych i zaniedba­
nych, w celu uczynienia z nich pożytecznych 
dla społeczeństw a obywateli.

Nikt nie zaprzeczy, źe chyba jak dzi­
siaj, b y ła ' spraw a ta najwięcej piekącą i 
naglącą, skoro sm utne doświadczenie przy­
nosi nam codziennie dow ody coraz to 
straszniejszego spustoszenia m oralnego 
w śród  m łodocianych rzesz.

Oby rychło m ożna się doczekać sku­
tków  z tych narad, i oby nie skończyło 
się na pięknych m owach i projektach, jak 
to  często u nas bywa.

Kongres zagaił prezes Dr. Baernreiter, 
a  przybyli nań praw ie wszyscy ministrowie. 
Zainteresow anie referatami jest ogrom ne; 
rząd przez usta m inistrów oświaty i sp ra­
w iedliwości przyrzekł poparcie nietylko m o­
ralne dla uchw ał kongresu, lecz co ważniej­
sza materyalne.

Jednym z w iceprezydentów  kongresu 
jest prezydent lwowskiej apelacyi Dr. T cho- 
rznicki.

Iśeicielka  honoru córki.
(Do ryciny na stronie  1.)

Lady King, zamieszkała pod Dublinem 
w  Irlandyi, ma córkę jedynaczkę, którą 
ubóstw ia. Na nieszczęście m łoda miss Li­
lith poznała jakiegoś przedm iejskiego Don 
Żuana, który ją zbałam ucił i uwiódł. Lady 
King nie w idziała wyjścia z tego nieszczę­
ścia. Ów Don Żuan, gdyby się naw et z jej 
córką ożenił, do starego dołożyłby tylko 
nowe nieszczęście, bo znanym on był jako 
hulaka i człowiek bez czci i wiary. Aby 
jednak pom ścić klęskę zacnej rodziny, lady 
King pew nego dnia uzbroiła się w  rew ol­

wer, a przybraw szy do pom ocy kuzyna 
który znów  miał dubeltów kę, udała się do 
parku, gdzie uwodziciel jej córki zwykł był 
polow ać na §we ofiary, m łode i niedo­
św iadczone zazwyczaj dziewczęta. Tu tra­
fiła go rzeczywiście i celnym strzałem  z re­
w olw eru, danym do tego z odległości 12 
kroków , położyła go trupem . -—

Lady King aresztow ano, ale już po paru 
godzinach w ypuszczono znów  na wolną 
stopę, a opinia całego kraju dom aga się 
jej uniewinnienia, co też praw dopodobnie 
nastąpi.
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K alendarzyki

We wtorek, rzym.-kat. Józefa Obi., — gr.-kat- 
42 Mucz. S.

We środę, rzym.-kat. Joach. Klaud., — gr.-kaŁ
Wasyłya M.
Repertuar tea tru  m iejsk iego (pod dyrekcyą
Ludwika Hellera):

We wtorek po raz 3-ci „Stara baśń", ope­
ra w 4-ech aktach, według powieści J. I. Kraszew­
skiego, słowa Aleks. Bandrowskiego, muzyka Wła­
dysława Żeleńskiego, gościnny występ Aleks. Ban­
drowskiego.

We środę po raz 1-szy „Śluby“, poemat dra­
matyczny w 3-ech aktach St. Przybyszewskiego* 
z udziałem pp. Bednarzewskiej, T rapszo, Adwen­
towicza i Wostrowskiego.

We czwartek po raz ostatni w bieżącym sezo­
nie „Pajace", opera w 2-ch aktach Leoncavallo 
gościnny występ Al. Bandrowskiego. Rozpocznie 
„Cavalleria rusticana", opera Mascagni’ego, 
ścinny występ Augusta Dianni.

W piątek po raz 2-gi „Śluby", poemat dram3'  
tyczny w 3-ech aktach St. P rzybyszew sk iego, 
z udziałem pp. Bednarzewskiej, Trapszo, Adwen­
towicza i Wostrowskiego.

W  sobotę o godzinie wpół do 4-tej po połu­
dniu dla młodzieży szkolnej „Kupiec w e n e c k i  , 
komedya w 5-ciu aktach Szekspira, z p. Fiszerem 
w roli Schyloka.

W sobotę o godzinie wpół do 8-mej wieczo­
rem „Faust", opera w 5-ciu aktach K. G o u n o d 3 
gościnny występ Ireny Bohuss i Augusta Dianni-
C oloseum  H erm anów ]

(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) codzienni0 
o godzinie 8-mej wieczorem, przedstawienie; w ni0* 
dzielę i święta dwa przedstawienia (serya od lo-S0 
do 30-go b. m.). — Nowy świetny program.

Skow ronki p rzylecia ły
do Lwowa. Słychać już Ich wdzięczne, 

miłe głosiki po polach i sadach przedmie]' 
skich. Bociany jeszcze nie zagościły do naS‘ 
Za to z Turki donoszą nam, że jaskółki p<>' 
kazały się"już w tamtych stronach.

Z bruku.
Wczoraj popołudniu sklepowa z handlu 

Klary Werk przy ulicy Karola Ludwika wy' 
wołała wielką awanturę i zbiegowisko. Mm' 
nowicie przed kilkoma dniami jakaś Paa 
z prowincyi kupiła szlafrok w magazyn* 
Werk. Wczoraj wstąpiła pragnąc zamienić n 
inny, mniejszy, ale Werk proponowanej 
zmiany przyjąć nie chciała. Natenczas 
pani zostawiła zakupiony towar, oświadcza­
jąc, że daruje pieniądze. Gdy wyszła, ^  '  
powa ze szlafrokiem podążyła za nią n 
ulicę i zaczęła łapać nieznajomą, tak że ni 
bawem zgromadził się tłum ludzi i zaieg 
całą ulicę.

Koło kawiarni wiedeńskiej sC*lW/ ,a- 
wczoraj stójkowy znanego rzezimieszka * ,
riana Strzelczuka, w chwili, gdy PevV 
pani wyjmował pugilares z kieszeni.' . .j

Pan Zygmunt Bardach kupiec, zg ^ 
wczoraj pized południem złoty pierścion 
z brylantem wartości 1000 koron.

P. Janina Baczewska przechodząc w  ̂
ulicą Kopernika, Kilińskiego, Rynkiem, **» 
biła srebrną torebkę.
O szczerca  p rzed  są d em . . v

Nic tak nie wścieka sO C y alisfó w , J 
utworzenie się towarzystwa zaw odow  g > 
w którem oni rządzić nie mogą. ^ J f ^ e n -  
tutejszy ajent handlowy p. Natan ” ?u . n;a 
garten, poczynił starania około zal°z 
„gremium handlowców" we Lwowie, na y
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roiast napadł go Głos i wytoczył przeciw 
niemu mnóstwo zarzutów, które następnie — 
zagrożony procesem karnym — na całej linii 
odszczeka}. Mimo tego jeden z towarzyszy, 
niejaki Erber, dalej rozsiewał o panu Blu- 
roengartenie ubliżające pogłoski, utrzymując, 

pan B. ma „masło na główie“. Pozwany 
przed sąd nieumiał przytoczyć ani jednego 

łaktu, któryby na cześć pana B., plamy rzu­
cał — i sędzia skazał go na 10 dni aresztu. 
Oskarżonego bronił syonista Dr. Reich, ten 
sam, który z d-rem Jekelesem miał znaną 
awanturę.
P fo o es  k sięd za  H uiajduszy

skończy się jutro. Wszyscy świadkowie 
zeznali bardzo obciążająco. Ksiądz Kopytczak 
fałszował weksle jak szynkarz wino, a li­
chwiarze eskontowali mu je na 100 i na 200 
Procent Ksiądz hulał za tak zdobyte pienią­
dze, a tylko w domu prowadził skrom ne' 
życie.
Szybko zrobił interes.

Pan F. K. ze Stryja donosi nam, że ja­
kiś wyłudzigrosz, jadąc z nim w pociągu, 
Wykpił od niego 1 koronę zadatku na po- 
i*cę asekuracyjną i niedał więcej znaku ży­
cia o sobie. Pan K. przestrzega zatem łatwo­
wiernych przed tym oszustem, który tak so­
bie jedzie i interesa załatwia po drodze.

Mieliśmy dobry nos!
Donieśliśmy wczoraj, że akademicy ruscy 

rozpoczęli już bojówkę i nabili pod kościo­
łem św. Magdaleny akademików wszechpol­
skich. Ale wiadomość tę podaliśmy ze za­
strzeżeniem i jeśli wierzyć można Słowu Pol- 
skiemu, które o tem donosi.

Otóż teraz pokazuje się, że Słowu Pol- 
sGemu wierzyć niemożna. Owi „dotkliwie 
Pobici" akademicy polscy zgłosili się wczoraj 
2 oświadczeniem, że przedewszystkiem nie są 
Pobici, lecz pobili tamtych; a następnie, że 
tamci nie są wcale jacyś studenci ruscy, lecz 
2*vykli baciarze i włóczęgi nocni — i do tego 
Narodowości polskiej.
f**asy s ię  zm ieniają .

Wpadło nam niedawno ogłoszenie lwow­
skiego magistratu z dnia 19. lutego 1877, 
^  którem donoszono, że na składzie miej­
skim p ay  ulicy Piekarskiej jest na sprzedaż 
większa ilość drzewa opałowego po cenie 
" zł. 30 cL za sąg. Nie dobre to były czasy ? 
św ięcen ie  n iedzieli.

Jak u nas praktykuje się święcenie 
Niedzieli wśród naszych kupców, pisaliśmy 
Wczoraj. Dziś nadmieniamy, że zanim targ 
^  rynku i po placach się skończy, mija 
|odzina w  pół do dwunastej. Sklepy na 
•^rwanicy i na Krakowskiem są otwarte 
Cały dzień. Na szklanych drzwiach sklepu 
^•dnieje płachta z napisem „zamknięte", 
który każdy znający stosunki interpretuje 
^ e jś c ie  od sieni". Kupcy ci są na tyle 
bezczelni, że zaczepiają przechodni nawet 
Po godzinie jedenastej, zapraszając do 
sklepu. Odpowiedne czynniki powinny 
Oglądnąć w tę sprawę i nie dopuścić 
^  .katolickim Lwowie do gwałcenia święta. 
Jeżeli tak dalej będzie, to nie pomogą 
2ądne prawa, choćby o zupełnem święce- 
nm niedzieli. Wiele tu mogłaby zrobić dy- 
rekcya policyi, byleby chciała.
W ykręcają s ię , jak m ogą,

. Senat uniwersytetu lwowskiego postano­
wił wytoczyć śledztwo dyscyplinarne akade­
mikom ruskim, którzy urządzili napad na uni­
wersytet i pobili dra Winiarza. Zawezwał 
Wjęc przed swój trybunał wszystkich tych 
Akademików, ■ których podejrzy wał o udział 
w tym napadzie. Na to oni z brutalnością 
Niesłychaną odpowiedzieli, że nie staną przed 
^Natem i że kompetencyi jego w swojej 
P^wie nie uznają, a to z powodu, że naj­

przód senat tem miał przed dwoma miesią­
cami, relegować jakiegoś studenta bez zba­
dania jego identyczności, a następnie, że po­
zwolił, żeby ich sprawę osądzała najprzód 
policya i sąd karny, a wreszcie, że cierpi 
w swojem gronie ludzi takich, jak profeso­
rowie Dunikowski i Głąbiński. Oświadczają 
tedy, że sprawa napadu na uniwersytet i spra­
wa wypędzania z uniwersytetu młodzieży ru­
skiej w dniu 4-go marca winny być złączone 
razem i oddane pod sąd ministerstwa oświa­
ty, a nie pod sąd senatu uniwersytetu lwo­
wskiego.

Oświadczenie to podpisało kilkunastu 
najbardziej skompromitowanych akademików 
ruskich. Oczywiście senat tę ich brutalną od­
powiedź dołączy do spisu ich win i o tyle 
surowszą wymierzy im karę.

Na posiedzeniu senatu, uchwalono wy­
toczyć dyscyplinarkę nie tylko studentom ru­
skim, ale także i polskim, a to tym, którzy 
brali udział w dniu 4-go b. m. w usuwaniu 
z uniwersytetu sprawców hajdamackiego na­
padu na uniwersytet.
S p alo n y  n o w o ro d e k .

Przedwczoraj w Wiedniu wydarzył się 
straszny wypadek. Pani Marya Kerschbaum 
pozostawiła swoje pięcio-tygodniowe dziecko 
w domu, położywszy je blizko pieca i wy­
biegła, aby kupić sobie nafty. Tymczasem 
zajęło się jedno z wiązadeł powijaka, albo­
wiem przeciąg rzucił je na płomień w piecu. 
Od wiązadła zajęła się poduszka, a równo­
cześnie z płomieniami zaczęło przypiekać 
się i biedne dziecko. Kiedy matka nadbiegła 
i ugaszono płomienie, mały miał nadpaloną 
rączkę, przypieczony policzek, bok i nóżkę.

Prawdopodobnie ulegnie maleństwo cię­
żkim poparzeniom.
D laczego k u c h a rk i s ą  n e rw o w e ?

Plaga gospodyń — to nerwowość ku­
charek, zwłaszcza jeśli te są już w pewnym 
wieku. Niejedna z gospodyń docieka nieraz 
powodów gwałtownych wybuchów złego hu­
moru swojej Kunegundy często nadaremnie. 
Zwykły śmiertelnik posądzić gotów, że zły 
humor powoduje przeważnie wiek oraz stan 
panieński, w którym zazwyczaj wytwórczynie 
kulinarnej sztuki statecznie trwają. Tak jednak 
nie jest. I myli się grubo ten, ktoby tak są­
dził. Dwaj doktorzy francuscy Duraud-Garon 
i Berthier zajęli się bardzo szczegółowo ba­
daniem tej sprawy. Doszli oni do przekona­
nia, że przebywanie ustawiczne przy ogniu 
powoduje powstanie pewnej choroby, której 
objawami jest właśnie ta nerwowość kucharek. 
Powołanie jej ma związek z gazem wydoby­
wającym się z paliwa. Tem też tłumaczą np. 
taki objaw, że zazwyczaj kucharka, jak pań­
stwo mają gości, wpada nieraz wprost we 
wściekłość, która niejednokrotnie kończy się 
grubym skandalem domowym.
m ilio n e rk a  m o rd e rc z y n ią ,

Z Chicago donoszą: Żona tutejszego mi­
liardera Macdonalda zastrzeliła młodego ma­
larza Ludwika Fischera w jego pracowni. 
Fischer, pochodzący z Wiednia, był kochan­
kiem pani Macdonald, której się zdawało, że 
ją zaniedbuje i dlatego zastrzeliła go. Stanie 
ona przed sądem, oskarżona o morderstwo.
P s ie  m ięso .

W r. 1906 zjedzono w Niemczech 1601 
' psów, właściwie z tylu psów mięso poddano 

rewizyi weterynaryjnej. Najwięcej stosunkowo 
psów, bo 318, zjedzono na Śląsku. Prawdo­
podobnie liczba zjedzonych psów była znacznie 
większa.

B om ba p o d c z a s  rew izy i.
W Charkowie dokonywano przed kilku 

dniami rewizyi na jednej z ulic. Ponieważ 
szło o jakąś tajną drukarnię, policyi i wojska 
zebrano całą masę. W czasie rewizyi jeden

z aresztowanych rzucił bombę, której wybuch 
był straszny. Zabity został pomocnik komi­
sarza, rotmistrz żandarmeryi i czterech stój­
kowych. Wojsko i policya wykonało szarżę, 
podczas której zabito szablami jakiegoś pana 
i studenta, a raniono wiele osób. Ten, który 
rzucił bombę, nie chcąc dostać się ponownie 
w ręce policyi, zastrzelił się.
i,P raw d ziw i R o sy an ie11 p rz y  ro b o c ie .

Elizawetgrad był przed kilku dniami wi­
downią „praktycznej" pracy Związku pra­
wdziwych Rosyan. Grzebano jednego z zabi­
tych „bojowców" Związku narodu rosyjskiego. 
Ludność ze strachem oczekiwała zaburzeń. 
Obawa nie była płonną. Wracając z pogrzebu 
związkowcy poczęli strzelać do żydów, bić 
ich i tłuc szyby sklepów żydowskich. Pobito 
wielu ludzi i zniszczono wiele miępzkań.

Podobny pogrom przygotowują „pra­
wdziwi" Rosyanie w Akkermanie. Rozrzucono 
po mieście całą masę proklamacyi wzywają­
cych do bicia żydów i do pogromu.
P rz e p is  n a  b ab ę .

Przy zbliżających się świętach nie od 
rzeczy będzie niniejszy przepis na „baby": 
Weź cztery garnce egzaltacyi, 2 funty zaro­
zumiałości, funt i pół kokieteryi, funt i trzy- 
ćwierci złośliwości, 3 funty plotkarstwa, dwa 
funty grymasów, pół funta spazmów i pół 
funta mdłości, oraz 4 łuty serca a trzy czu­
łości — i mięszaninę tę długo wygniataj, 
aby się dobrze połączyła; gdy już dobrze 
wyrośnie, czyli podrośnie, należy kłaść w for­
mę szyku i elegancyi, a niezawodnie będzie 
wyborna i prawdziwa z tego — baba. 
P o licya n a  u s łu g a c h  b an d y ty .

Bandyta Wacław Zabawski, znany mię" 
dzy swoimi pod pseudonimem „żabka" po­
stanowił skorzystać ze zwyczaju policyi okra­
dania rewidowanych ludzi i w ten sposób 
choć coś „zarobić". Spotkawszy więc na 
ulicy patrol policyjny pod wodzą stójkowego, 
przedstawił mu się jako tajny ajent, mający 
polecenie przeprowadzania kiiku rewizyj i we­
zwał go, aby mu z patrolem asystował.

Stójkowy nie podejrzywając nic poszedi 
z 4 żołnierzami. Przez dwa dni „rewidowali" 
więc mieszkania różnych spokojnych ludzi, 
a Żabka zbierał obfite kubany. Wreszcie je­
den z ograbionych odniósł się z zażaleniem 
do władzy. Żabka przeczuwając coś puścił 
kantem patrol i z skonfiskowanymi pieniędzmi 
znikł.

Stójkowy podobno miał bardzo głupią 
minę, gdy się o oszustwie dowiedział — 
a przedewszystkiem podobno żałował, że 
i on nie „pomógł" przy rewizyach.

S e n sa c y jn e  a re s z to w a n ia .
W związku z wielką rewizyą, przepro­

wadzoną niedawno w instytucie politechni­
cznym, w którym znaleziono wielkie składy 
broni i materyałów wybuchowych, dokonano 
obecnie szeregu sensacyjnych aresztowań. 
Aresztowano mianowicie rektora instytutu, ks. 
Gagarina, i wszystkich dziekanów wydziałów. 
Wszyscy będą stawieni przed sąd wojenny.

Am ok.
Na wyspach malajskich wystąpiła no­

wa choroba waryacyi. Nazywa się ona 
w  języku krajowym „Amok". Podlegają 
jej często krajowcy, a w skutkach jest ona 
wprost straszną. Choremu zdaje się, że 
musi wszystkich mordować, kogo na dro­
dze spotka. Zazwyczaj krajowiec uzbrojo­
ny malajskim sztylete m „kris" w napadzie 
szału przebiega ulice. Wszystko ucieka 
przed nim wtedy w strasznym popłochu. 
Posterunki policyjne mają prawo mordo­
wać takiego waryata bez litości. Zazwyczaj 
działają one w ten sposób, że '  nastawiają 
waryatowi rodzaj widłów ostrych, na które 
on się nabija.

Tadeusz Górski
r . 'w 'd > _w .
sea-getów kę I n a  paty .

I M i O f f l l Y ' Płyt? potaniały, aparaty od 32 do 50 zł.y l m S i l U a  U  B I  9 Płyty duże aa dwie strsny  po 2 z ł. 25 ct. Cenniki gratis.
STARE PŁYTY ZAMIENIA SIĘ. STARE PŁYTY ZAMIENIA SIĘ.
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O ile stwierdzono, powód do choro­
by daje przepicie się winem palmowem, 
albo też wygłodzenie się w czasie wprost 
fanatycznego postu religijnego.
Ogień w  p a sa ż u  H au sm an a.

W samo południe wybuchł dziś ogień 
w sklepie krawatek i t. p. p. Bernarda Feina 
w Grand Hotelu. Ogień powstał z powodu 
nieostrożności jednego z subjektów, który na 
galeryjce mieszczącej się w sklepie szukał 
czegoś z zapaloną świecą między kartono­
wymi pudełkami. Od świecy zajęły się pu­
dełka i papiery. Usiłowano z początku uga­
sić ogień aparatem „Minimax“, jednak czy 
nieumiejętnie go użyto, czy też coś podo­
bnego, dość że ogień się powiększył zamiast 
zagasnąć. Dopiero przybyła straż pożarna 
ugasiła pożar. Wnętrze sklepu przedstawia 
obraz prawdziwego zniszczenia. Towar skro­
piony obficie wodą porozrzucany napełnia 
cały pokój. Pan F. poniósł zdaje się znaczną 
szkodę. Sklep ubezpieczony był w towarzy­
stwie „Feniks".
Jak  p ilnują Dum y i p o s łó w ?

Otwarcie Dumy wywołało w Petersbur­
gu nową sui generis instytucyę — „pogoto­
wia prokuratorskiego".

Dzień i noc urzędują w sądzie dyżurni: 
towarzysz prokuratora i sędzia śledczy, któ­
rzy mają specyalną misyę natychmiastowych 
badań, jeżeli gdziekolwiek, na jakiemś łaj­
nem i antyrządowem zgromadzeniu, zaare­
sztowany będzie którykolwiek z członków 
Dumy. Dyżurni przedstawiciele sprawiedliwo­
ści mają natychmiast decydować, czy posła 
wypuścić, czy też zamknąć pod klucz.
2 0 0 0  k a n d y d a tu r  d o  p a r la m en tu

zgłoszono dotychczas w Austryi, jak to 
konstatuje N. Fr. Presse i ubolewa nad tą 
olbrzymią ilością kandydatur poselskich, które 
wyrastają jak grzyby po deszczu. Dawniej 
zanim kto został posłem, musiał przedtem 
przejść pewne stopnie działalności publicznej, 
a dziś przy powszechnem głosowaniu można 
je ominąć i dlatego ludzie bez najmniejszych 
zasług cisną się do kandydatury poselskiej. 
Skutek może być ten, że przyszła izba bę­
dzie mieć większość członków, którzy wszy­
stkim innym czynnikom zawdzięczać będą 
swój wybór a tylko nie programowi i wyro­
bieniu politycznemu.

A przecież to dopiero 19-go marca! 
Ileż tych kandj datur do maja pojawi się je­
szcze ?
T ra g ed y e  m iło sn e  n a  r o sy jsk im  d w o r z e .

W salonach Petersburga równorzędnie 
z historyą tragiczną Dumy, obudzają wiele 
zainteresowania tragedye miłosne, które w tych 
dniach spowodowały aż trzy samobójstwa 
arystokratów. Kapitan Piotr d’Giers, który był 
przydzielony do poselstwa w Pekinie, wpa­
kował sobie kulkę z rozpaczy za ukochaną 
a niewierną piękną aktoreczką.

Prawie równocześnie z podobnych po­
wodów odebrał sobie życie Aleksander Lwów, 
członek jednej z najarystokratyczniejszych 
rodzin,

Najwięcej jednak senzacyi budzi śmierć 
hrabiego Michała Hendrikowa. Panna Szu- 
wałow, diwa operetkowa zajęła głęboko jego 
serce. Przekonał się jednak, że piękna diwa 
nietylko jego obdziela swoją miłością. Palnął 
sobie więc krótką drogą w łeb.

B ez o łtleb a  i b e z  o d z ieży .
W Wiedniu rozpoczął się strejk kraw 

Czyń. Rano odbyło się kilka zgromadzeń, 
poczem odbył się pochód demonstracyjny 
strejkujących przez Ringstrasse. W pochodzie 
tym wzięło udział 5—6000 osób, a pochód 
był długi na 2 kilometrzy. Podczas pochodu 
nie przyszło do żadnych zajść; odbył się on 
zupełnie spokojnie.

I Uprasza s ię  uprzejmie palić tylko tutki [  "
finimnin—p i i - i i  i m  i  m i  i  w i n  u

ŁAJ K a m a

Strejk piekarzy trwa dalej. Wczoraj rano 
przyszło do starć między strejkującymi a roz-
wozicielami pieczywa.
Z r o s y js k ie g o  p iek ła .

Mimo, iż zwołanie Dumy powinno było 
wywołać jakieś uspokojenie w kraju, ilość 
napadów, mordów i rabunków bynajmniej 
się nie zmniejsza, znowu mamy do zanoto­
wania z niedzieli całą litanię takich wypa­
dków.

W powiecie kuźnieckim guberni sarato­
wskiej przy starciu włościan ze strażnikami 
podczas samowolnego wyrąbywania lasu zra­
niono kilku ludzi. W Pawłogradzie wartownik 
przy składach cukru zabił włościanina pija­
nego, który zbyt blizko przechodził koło nie­
go. W Iwanowowozniesieńsku zabito kilku 
ludzi przy rabunku sklepu wiejskiego. W Ja­
rosławska zrabowano biuro firmy Ołowia- 
sznikowów, a w Białymstoku garbarnię, przy- 
czem pollcya zraniła trzech bandytów. W Ry­
dze bandyci zastrzelili handlarza mięsem Fi- 
kerta.

W Moskwie aresztowano w Wielkim 
Teatrze rewolucyonistkę Framkinę, która przy­
gotowywała zamach na jednego z wyższych 
dygnitarzy. W Odesie napadli bandyci na 
ekspedytora zboża Radbila. W Elizawetgra- 
dzie zabito i obrabowano 68-letniego starca 
Charczenkę.
O d w ołane o s z c z e r s t w o .

Z Krakowa donoszą: Przeciw zakła­
dowi, pani Żurowskiej, opiekującej się naj- 
uboższemi sierotami w  utworzonym przez 
siebie zakładzie, wpłynęły w  ostatnich 
dniach, różne doniesienia, jakoby działy 
się tam z dziewczętami nadużycia na tle 
seksualnem. Tak dyrekcya policyi, jak sąd 
śledczy, przeprowadziły najdrobniejsze do­
chodzenia. Przesłuchano różne osoby i 
dziewczęta, zbadano cały zakład i przeko­
nano się, że doniesienia były nieuzasadnione 
i że| pani Żurowska na żadne nie zasłu­
guje zarzuty i wyrządzono jej ciężką krzy­
wdę, tak doniesieniami, jak wieściami, które 
na podstawie doniesień w mieście powstały. 
Dodać należy, że pani Żurowska na chwilę 
nietylko Krakowa, lecz ani nawet zakładu 
nie opuszczała.
Na za k u p n o  r u sk ie j  pałki

złożyli w naszej Redakcyi w dalszym 
ciągu:

pp. Rom. Wenw. 40 h, D. B. z Bochni 
1 K, Styś 30 h, Nastalecz 30 h, Wera 40 h, 
Ypsylon 50 h, Rolnik 50 h, Brau 20 h, Chr.
50 h, Wan. 60 h, Fisch. 50 h, Kos. 20 h,
Natk 40 h, Netron 40 h, L5. 60 h, Rf. 10 h, 
Selmi 40 h, Swid 10 h, Wys. 40 h, Viol. 
20 h, Moch. 40 h, Fia 40 h, — razem 8 K
80 h, co z poprzednio wykazaną kwotą 12 K
56 h, czyni razem 21 K 36 h.
P o d w y ż s z e n ie  ta r y f  p o c z to w y c h

niech nikogo nie przestrasza, ponieważ 
zyskamy tę wyższość, że wogóle nie trzeba 
będzie płacić opłaty pocztowej, jeśli orze­
źwiający, wzmacniający i uśmierzający bóle 
Fellera roślinny Fluid z m. Elsa-fluid" (dwa­
naście małych albo sześć podwójnych flaszek 
franko pięć koron) sprowadzimy wprost od 
wytwórcy nadwornego aptekarza Z. V. Fellera 
w Stubicy, Elsaplatz Nr. 175 Kroacya. Ra­
dzimy tylko strzedz się przed naśladowcami 
i takimi niesumiennymi zazdrośnikami, którzy 
z zazdrości naumyślnie rozszerzają fałszywe 
pogłoski, aby swoje mniej wartościowe wy­
roby i naśladownictwa sprzedać. Powtarzamy 
więc, że pan Feller w Stubicy Elsaplatz Nr. 
175 jest jedynym wytwórcą tych prawdziwych 
preparatów.

Z o s ta tn ie j  ch w ili.

Bandytyzm  w pasażu Mikolascha.
Wczoraj wieczorem Latko opuścił 

szpital i został umieszczony u chlebodaw­
ców pp. Mikolaschów. Czuje się bardzo 
osłabionym wskutek znacznego upływu 
krwi i wrażenia, jakie odniósł ten biedny 
człowiek podczas zbójeckiego napadu. 
Przesłuchiwany dwukrotnie zeznawał ina­
czej, a sprzeczność tę przypisać należy 
osłabieniu pamięci, spowodowanej ude­
rzeniem w głowę twardem narzędziem 
przez bandytę w cylindrze z przyprawioną 
bródką. Drugi wspólnik w dniu zbrodni 
ubrany był w czarną pelerynę, w miękkim 
siwym kapeluszu, średniego wzrostu blondyn.

Ten sam drab onegdaj był w  aptece 
Mikolascha jednego i tego samego dnia 
dwa razy, raz w zarzutce, drugi raz w  pe- 
erynie. Pilnie przyglądał się urządzenia 
galeryjki pod sufitem, co nasuwa przy­
puszczenie, że chciał zbadać, czy nie ma 
wejścia przez aptekę do prywatnego mie­
szkania dra Mikolascha, aby w razie ha­
łasu i krzyku na górze, zajęci farmaceuci 
nie przyszli w pomoc napadniętym w mie­
szkaniu. Wogóle zebrane poszlaki świadczą, 
że cały plan napadu był z góry z najdro- 
bnieszemi szczegółami sprytnie obmyślany 
i wykonany w przeciągu 20 minut.

Szef biura bezpieczeństwa radca po­
licyi p. Kreiner złożył dalsze prowadzenie 
śledztwa w ręce energicznego urzędnika 
policyi p. Łukomskiego, który już jest n9 
tropie złoczyńców. Mianowicie p. Łukom- 
ski ma w ręku jeden dowód tak ważny, 
który zadecyduje o wykryciu zbrodniarzy 
i wyświetli całą tajemnicę tego senzacyj- 
nego napadu.

i T E L E G R A M Y .
R ąbią i s t r z e la ją .

Petersburg. Wczoraj w nocy zabawiał 
się w  hotelu Europe oficer, nazwiskiem 
Kozłow, w  liczniejszem towarzystwie. Na­
poje i rozmowa na temat polityczny, szcze­
gólnie na temat autonomii Kaukazu tak Ko­
złowa podnieciły, że szablą odrąbał mar­
szałkowi szlachty ks. Iżeradże ucho, po­
czem Iżeradża strzelił dwukrotnie z rewol­
weru do Kozłowa, raniąc go bardzo cięż­
ko w piersi i w szyję.
D oraźn a  e g z e k u c y a .

Charków, Na stacyi Karaczcwka napa­
dło 20 robotników, przybyłych pociągiem, 
na konduktora, a poturbowawszy go rzu­
ciło pod jadący pociąg. Konduktora wy­
dobyto ze zmiażdżoną głową. Przyczyna 
zajścia nieznana.
W yrzucan ie s o c y a l is tó w .

Berlin. Na podstawie uchwały główne­
go zarządu Związku pracodawców nie­
mieckiego przemysłu drzewnego, wydaleni 
będą w dniu 1. kwietnia w Berlinie i kil­
ku innych miastach wszyscy zorganizo­
wani robotnicy przemysłu drzewnego.
R abunek  w  p o c ią g u .

Malmoe (w Szwecyi). W pociągu 
osobowym, jadącym z Simrishanan do Mal­
moe, napadło w wagonie pocztowym dwu 
zamaskowanych mężczyzn na urzędnika 
pocztowego i strzałami rewolwerowymi 
ciężko go zraniło. Napastnicy zabrali na­
stępnie przesyłki wartościowe i wyskoczy!' 
z pociągu podczas ruchu. Konduktor **a 
odgłos strzałów pospieszył do wozu p ° ' 
cztowego, gdzie zastał owego urzędnika 
bez zmysłów.

Rannego przewieziono do szpitaj^ 
w Malmoe. Wysokości zrabowanej kwoty 
dotąd nie sprawdzono.

M i  te są  w s z ą d z i e  do nabyciai y c f o j
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Rok założenia 1863

Tetofon Br. 149.
N a jw ię k sz y  i najstarszy 
skład piwa butelkowego

z trzech najsłynniejszych browarów

S . W I E S E R ,  L W Ó W
poleca

znakomite ulica Sykstuska 1 .14 p ° Ieca
znakomite

Piwo okocimskie
z browaru Jana Gotza w Okocimie

Eksportowe, marcowe, bok, porter krajowy 
P i w ©  lwowskie

z Lwow. Tow. Akc. Brow.

Eksportowe, marcowe, Salwator bok.

a
©

&
f i

©I
fi*rl
Stfl

b
0

P iw o  plisneńskie
z browaru akcyjnego

Eksportowe, marcowe, bok.
Na łaskawe zlecenia dostarczam piwo do domów 
począwszy od 10 butelek. Na prowincyę wysyłam 
piwo w skrzyniach począwszy od 25 butelek.

Przy nadchodzących upałach wysyła na prowincyę 
i do miejsc kąpielowych piwa pasteryzowane, 
które kilka miesięcy stać mogą nie psując się.

Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienie w celu 
punktualnego dostarczenia piwa

Uwaga! 372
Korki i kapsle są zaopatrzone marką ochronną.
Telefon Hr. 149.

I C T R 1n m
Rok założenia 1863

3532000 zarzutek wiosennych 
2000 ubrań marynarkowych 
J000 płaszczyków i ubrań dziecinnych 
1000 ubrań studenckich — poleca

JÓZEF KÓRNER
c. k. dostawca dla PP. urzędników państw.

Lwów, Jagiellońska 4. Lwów, Jagiellońska 4.

Największy transport
Obstalunki wykonuje się J
w jak najkrótszym czasie

Jutrzenka Polska
^rowaoe, i rozry­
wce poświęcone, wychodzi 
we Lwowie rok t r z e c i ,

t> o a sedakoya:

Stanisława
TOKARSKIEGO.

JUTRZENKA POLSKA
pismo dwutygodniowe ilusir., nauce i rozrywce młodzieży poświęcone, 

wychodzi we Lwowie rok trzeci pod redakcyą:

STANISŁAWA TOKARSKIEGO.
=  H

JUTRZENKA POLSKA
zawiera w części literackiej': Opowiadania historyczne, powieści, podróże, 
wiersze, komedyjki, pogadanki, zabawki naukowe, zagadki, rebusy, szarady 
itp., wszystko w formie przystępnej, o treści religijnej katolickiej, polskiej. 
Do każdego numeru „JUTRZENKI POLSKIEJ" bezpłatny dodatek pt.: „Moja 

książeczka", dla młodszej dziatwy przeznaczony.

Prenumerata wynosi: rocznie 6 kor. 80 hal., półrocznie 3 kor. 80 hal.

Adres redakoyi i admii
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Drobne ogłoszenia
po 4  h a lerzy  od w yrazu . —  n aj­

mniejsze ogłoszweto 40 b.

Kto poszukuje m iejsca lub 
ma w olne m iejsce do ob­
sadzenia, kto chce co ku­
pić lub sprzedać, niech to 
uczyni z a  pom ocą dro­
bnych og łoszeń  w „Gońcu 
Polskim " — jedno słow o 
kosztuje 4 h, najm niejsze 
ogłoszenie 40 h. P ieniądze 
m ożna przysyłać w  mar­
kach pocztow ych.

© ❖ © ❖ © ❖ © ♦♦•♦© ♦•❖ ©

W y s p rz e d a ż .
M eble gięte i żelazne — 
szafy i ł ó ż k ą olchow e 
w ogrom nym w yborze po 
nader nizkich cenach p o ­
leca Franciszek ZEISER, 
Lwów, p a s a t  M ikolascha 
obok ow ocarni. 296 V

F ortep ia n  — do nauki 
w dobrym  stanie za  80 K. 
Halski, G ródecka 1, II. p. 

357

Z d oln e panny jakoteż 
podręczne przyjm ie na­
tychm iast m agazyn m ód 
B. G oldstaub, ulica Sy- 
kstuska 2. 341

P a ro b ek  d o  kon ia  p o ­
trzebny  zaraz. Adres poda 
adm inistracya G ońca.

M aszyn a  d o  p i s a n i a
z p ierw szorzędnej firmy 
pod  korzystnem i w arun­
kami do sprzedania . W ia­
dom ość u p. Franza, w ła­
ściciela kaw iarni E uropej­
skiej.

F ab ryk a  kraw atów  Sy- 
kstuska 12 poszukuje pa­
nienek do nauki szycia — 
i kroju. 374

S łu ż ą c y  red ak cyjn y)
z dobrem i św iadectw am i, 
zostan ie  przyjęty. W iado­
m ość w  G ońcu Polskim, 
ul, K rzywa 1. 6.

Kupię u ży w a n e  d e sk i
belk | i ła ty ( najlepiej z bu­
dow y) w każdej ilości. 
O ferty pod  „D rzew o" do 
adm inistracyi Gońca.

P o tr z e b n a  służąca albo 
posługaczka. Zyblikiew i- 
cza 15 parter lew a ofi­
cyna. 371

P okój i k u ch n ia  ulica 
D wernickiego 22 b od  1. 
kw ietnia 1907. 370

U z d o l n i o n e  panny
w kraw ieczyżnie znajdą 
s ta łe  zajęcie. M ickiew icza 
18, I. p. w  podw órzu. 340

P ok ój lub 2 um eblowane, 
gaz, łazienka z utrzym a­
niem lub bez. 
38, I. p iętro.

P iekarska
363

P a r o b e k ,  kaw aler, umie­
jący się obchodzić z ko­
niem i znający  się na o- 
grodnictw ie zostanie przy­
jęty. —W ym agane bardzo 
dobre św iadectw a. W yna­
grodzenie 12 kor. m iesię­
cznie i całe utrzym anie 
z m ieszkaniem. Zgłosić się 
Brandow ska, Z ielona 22.

F a j e t o n  czarny, elegan 
cki, lekki za  240 zł. sp rze­
dam. Hotel Krakowski. 358

— B E R G E R A —
PUDER DLA DZIECI
w pudełkach sitkow ych. Ce­
na 50 hal. — Jest najlepszą 
z a s y p k ą  przeciw  w yparze- 
niom , w ypryskom . W w y­
padkach chorobow ych roz­
winiętych goi i usuwa takow e 

szybko I trw ale. 
W SZĘDZIE DO NABYCIA.

O łów ny sk ład :

A p te k a  p o d  z ł o t e m  J e l e ­
n ie m  w e  L w ow ie ,  Rynek,

B ram a A ndrollego.

P o s z u k u j ę  służącego na 
w ieś, w olnego stanu, który 
zna się na ogrodnictw ie 
i ogólnej gospodarce. — 
Z głoszenia z podaniem  
w arunków  i odp is św ia­
dectw  nadsyłać pod  ad re­
sem Karol D o r o s z y ń s k i
Lwów, Podw ale 7, 
niec Polski".

„Go-

UzdffiSnione staniczarki 
i spodniczarki znajdą  na­
tychm iast s ta łe  um ieszcze­
nie. P racow nia ul. Zimo- 
row icza 2, I. p., za  p łacą 
tygodniow ą do 20 koron.

342

H alicka i. i. 3 lub 4 po ­
koje na m asarnię, n a  ma­
gazyn lub biura, zaraz do 
wynajęcia. — W iadom ość 
w  handlu M aryi Frankel.

339

R e n t o w n y  skład  wędlin 
zaraz do sprzedania, W ia­
dom ość w  Administracyi. 

345

D r u k a r n i a  Z ukerkandla 
w  Z łoczow ie poszukuje 
zdolnego m aszynisty. W a­
runki i odpisy  św iadectw  
w prost. 364

W s a l i  T o w a r z y s t w a  J a d  C h a r u z i m ,  u l i c a  B e r n s t e i n a .

CZWARTEK 21. MARCA 1907 

GOŚCINNY WYSTĘP W I E B E i S K i E G O m  OPERETKOWEGO

W E S O Ł A  W D Ó W K A
(DIE LUSTIGE W ITW E).

Bilety w cześniej do nabycia w  biurze dzienników  
B uchstaba, ulica K arola Ludwika 21. 334

Teatr rozmaitości
im m m m m m m e *
Codziennie o godzinie 

program  familijny. pod dyraksya I .  W eitza

r S T A M P l U E l
R A U C Ł U K O W E  I M ET A L O W E

,  PlApłU PłC eZA T K O W I.N U M E R /tT O R Y , . 
S IA M P U J( K tfSZ C Z E  <fa PLOM B I

V D A U K A 8K * K A O C U fK Ó W  JfA R B -Y  OO/  
\  STAM PłU J O R AZ OWAWU R7 R A R Q Z ' /  
\ m C H  METALACH WTUOKŁUE MAJTAWŁlA

|UBILEUSZ =
'  a  ELIZY ORZESZKOWEJ
=  uczciła = =

E M C  POLSKI
J ó z e f  H. R e iz e s , Ja­
giellońska 11 a) poszukuje 
zdolnych agen tów  w miej­
scu. 368

Kupię suczkę rasy ja­
mnika. W iadom ość ul. Ko­
chanow skiego 1. Ib) u stró ­
ża. Lwów. 365

B a c z n o ś ć !
N ow o za ło żo n a  367
PRACOWNIA

KOSZYKARSKA
w ykonuje w szelkie roboty

po cenach konkurencyjnych . 
Lwów, ulica P iekarska 61.

Jerzy Steciów.

U  S T A W A
z dnia 11. grudnia 1906 r.

0 s p r o s t o w a n i u  g a l i c y j s k i c h
1 b u k o w i ń s k i c h  k s i ą g  h ip o ­
t e c z n y c h  z  k o m e n t a r z e m
(m otywy przed łożen ia  rzą­
dow ego z do tyczącem ipo- 
przedniem i ustaw am i i roz­

porządzeniam i)

O ra  M ic h a ł a  K ra w cz y k a
sędziego powiatowego.

Główny s k ł a d  w  k s i ę g a r n i  
L.POHORILLESA w ś n i a t y n i e
Do nabycia także w księ­
garniach i w  Administracyi 
S łow a Polskiego. — Cena 
egzem plarza (10 arkusz, 
druku) 2 kor. z p rzesyłką 

2 kor. 25 hal. 366

i l u s t r o w a n y  d z ie n n ik  p o l i ty c z n y
w ychodzi codzienn ie w ilo śc i 
2 5 . 0 © ©  egzem plarzy

Jako  n a jtań sza  I najpoczytniejsze pismo 
polskie ♦  rozpow szechnia zam ieszczone

REKLAMY
lira handlowych I przem ysłowych 
wśród s z e r o k i c h  m as ludności.

Cena ogłoszeń: 2 0  hal. za  
1 - szpaltow y

w larsz  n onparellem ; drohnne ogłoszenia 
po 4  h al. N ajm niejsze og łoszenia  40 hal.

mm

m

J u l i u s  W e i s s
k o n sesy o n o w a n y

zakład instalacyjny,
o a zo w y  I w o d ociągow y  

LWÓW, u lica  iw .  M ohafm  l« J®
Specyalista  dla urządzeń Klo­
zetów , kanalizacyi i kąpieli, oo

S T A R E  L U S T R A
kupuje zak ład  fotograflozn y  uHoa 

K opernika 8,

E

HEROLD POLSKI
w s c h o d z i c o  s o ib o ty -

R e d a k t o r :  Stanisław Brandowski. 
R e d a k c y a  i A d m in i s t r . :  L w ó w ,  P o d w a le  7 .

„ B i b l i o t e k a  P o w s z e c h n a '1
w ydaniem  sztuki 

p rzerobionej z p o w i e ś c i  
na scenę p. t.

„K IE R  EZ0F0WICZ"
(B lbllotnM  pow szechna Nr. 621).

O statn ia  serya tego  w yda­
w nictw a zaw iera:

601. Baum bach, Z latorog, 
B aśń alpejska 

602/603. Charakterystyki 
liter.: XVI. St. W yspiań­
ski p rzez  A. M azano- 
w skiego.

604. D audet, N owelle I.
605. A ndersen — Książka 

z obrazkam i bez  obra­
zków.

606/610. Jokaj, Z łoty czło- 
w iek t. I.

611 /615. jokaj, Z łoty czło­
wiek, t. II.

616. Tw ain, Humoreski I.
617. Syrokom la — Nocleg 

hetm ański.
618/619. Słow acki — Sen 

srebrny Salomei.
620. Poe, Nowelle, I.
D alsze tomiki w druku. Każdy tomik 
osobno do nabycia w księgarn iach . 

Pojodyńczy num er 12 ct.
Równocześnie wyszły:
2 n o w e  n a d e r  w a ż n e  u s t a w y
Ustawa pensyjna dla u rzę­
dników  pryw atnych z dnia 
16. grudnia 1906 Dz. u.

Nr. 1 z roku 1907, na 
język p o l s k i  p rzełożył 
i obj aśnieniami opatrzył Dr. 
Z dzisław  S łuszk iew icz.— 
C ena egz. 1 K, z przesyłką 

1 K 20 h. 290 
Ustawa o reprezentancyi 
państwa, Ordynaoya wy­
borcza dla Rady państwa 
z w ykazem  okręgów  wy­
borczych w  Galicyi 1 Bu­
kow inie z dnia 26. stycznia 
1907 oraz Ustawa o ochronie 
wolności wyborów I Zgro­
madzeń z dnia 26. stycznia 
1907 Dz. p. p. Nr. 18 — 
Ustawy regulaminowe dla 
Rady Państwa przeł. i o b ja ­
śnił J. M. Kocowski, kand. 
adw. Cena egz. 1 K 20 h, 
z p rzesyłką 1 K 40 hal. 
Na składzie w księgarniach. 
Katalogi na żądanie prze­

syła darm o i opłatnie.

IN. Z U K E U D E L
k s i ę g a r n i a  w  Z ł o c z o w ie .

KAWIARNIA
Chorąłozyzna^/^

#
Konoert. 

najp rzyjem n iejszy  
lokal dzienny I noony

C. i K. DOSTAW CY NADWORNEGO 22

h a y a
PU D E R  AWTISEPTTC2NY
p rzez powaQl lek a rsk ie  p o leca n y , J e st  naj­
lep szym  proszkiem  do za sy p y w a n ia  dla  
n iem ow ląt I d z iec i. —  P raw d ziw y ty lko  
z  m ark ą „Opatrzno&C”. C ena p udełka 7 0  h.

MYDŁO HYGIENICZNE =
Jest n ajlep szym  m ydłom  do m y cia  d zleo!. 
S p o rzą d zo n e  z m a tery a łó w  n ajd elik atn iej­
s z y ch , od p ow iad a  najw ybred n iejszym  w y ­
mogom h yglen y. —  C ena p u d ełk a 7 0  hal.

T y s lą o e  podziękow ań I O strzeg a  s ię  przed n a S iad ow n lctw am l! W każdej 
a p te ce  I drooueryl do n a b y o la ! Ż ądać n a le iy  w y r a in le l  .H A Y A  pudru 
a n tlse p ty o z n c g o . „ H A Y A “ m ydlą  h y g lcn lo zn eg o . G łówny sk ła d  w y sy łk o w y

S .  HAY, a p t e k a r z ,  c. i k. d o s t a w c a  n a d w o r n y  we L w ow ie .

WOBEC 
CIĄGŁYCH! 
NAPADÓW
r a b u n k ó w  i g w a ł t ó w

polecam 
osobom prywatnym 
instytucyom banko-1 
wym, z a k ł a d o m  

i urzędom do

WŁASNEJ
OBRONY

R E W O L W E R Y
B R O W t l l M G I
BOXERY
K A STETY
gumowe i sprężynowe

ŁUSKI
ze sztyletami, gama­

mi I pałaszami.

L a s k i  s ta lo w e
BYKOW CE

NA ŚW IĘTA
S ta low e n ie pęk ające

M O Ź D Z I E R Z E

PROCH
KAPSLE
P is to le ty

pojedyncze 
I podwójne dostar­
cza w każdej ilości

D I E L E C K I
|  magazyn broni 

Akademicka 4.

= -  l o s y
gdziekolw iek zastaw io­
ne w ykupujem y i dopła­
cam y do pełnego kursu 
dziennego. Na życzenie 
m ożna te  sam e losy na­
być u nas na  d o g o d n e  
sp łaty  m iesięczne z pra­
wem gry bez przerwy-

Ktoby jeszcze nie '™‘f! 
kalendarzyka bankowe­
go zechce zażądać 
respondencyjn ie ■— 
trzym a go bezpłatnie- 
Za czeki ani za  pon® 

nic nie liczymy-

Dom bankowy
i k a n t o r  wymiany

i Chale:
Lwów, pl. Baryaoki l  7‘
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